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Cesarz August wybudowawszy sobie pałac 
wspaniały, w którymby .mógł używać wszelkiego 
rodzaju ziemskich rozkoszy, będący zbiorem naj­
wyborniejszych dzieł i ozdób architektury wca- 
łem państwie rzyinskiem; chciał także mieć pa­
łac śmierci, a w  nim i po zgonie oddzielną od 
motłochu rezydencya.

W spaniałość tego grobow ca dotychczas jeszcze 
niepożyte czasem zaświadczają zwaliska. Z a­
wierał on wielką liczbę pokojów, aby każdy czło­
nek cesarskiej familii, osobno spoczywał: i za­
pewne nie były jeszcze wszystkie miejsca zajęte, 
gdy H a d r y a n  panować zaczął. Lecz ten ce­
sarz lubiący sztuki, ozdobiwszy Rzym mnóstwem 
przepysznych gmachów, w ystawił dla siebie inny 
grobowiec, może dla tego jedynie, aby zado-

syć uczynić passyi budowania. Na ogromnej 
kwadratowej podstawie wznosiła się okrągła 
wieża o trzech piętrach, zwężających się coraz 
bardziej w  kształcie piramidy, z białego posa­
gowego marmuru z wyspy Paros. Każde piętro 
z kolumnami granitowemi i porfirowemi, otoczone 
było przepyszną galeryą, ozdobioną statuami i 
płaskorzeźbą najbieglejszych a r t y s t ó w .  Grób 
ten noszący nazwisko M a u z o l e u m  A d r y a n a ,  
na sanyym szczycie miał bogatą kopułę, na 
której umieszczona gałka w  kształcie szyszki, 
pozłacana, zaw ierała, ja k  mówią, popioły Ce­
sarza. Nie daleko by ł most Eliański, zbudowa­
ny także pod Adryanem, najwspanialszy we W ło ­
szech, i dotychczas uchodzący za najpiękniejszy 
na Tybrze.
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Mauzolea Augusta i  Adryana smutnego do- 
nały lo su : pierwszy zamieniony jest teraz na 

plac, na którym bitwy z bawołami niekiedy da* 
wane bywają; na teatr, gdzie podczas pięknej 
pory Rzymianie zgromadzają się na koncerta i 
fajerwerki; a co się tyczy przeznaczenia dru­
giego, to jeszcze je s t  smutniejsze. Konstantyn 
pozbaw ił go trzech rzędów  kolumn dla ozdobie­
nia niemi -wewnątrz kościoła Śgo P aw ła. Póź­
niej Belizaryusz obwarowawszy się tutaj prze­
ciwko Gotom, kazał zburzyć statuy, dla zrzu­
cania gruzów na szturmujących nieprzyjaciół. 
Tak, się przynajmniej wyraża Prokopiusz; lubo 
niektórzy powątpiewają o tem, twierdząc, iż w te-  
dy,. gdy Belizaryusz Rzym opanował, nie było  
już wcale figur na mauzoleum Adryaiia: albo­
wiem barbarzyńcy północy przez 60  lat bę­
dąc panami stolicy świata, nie oszczędzając sza­
cownych budownictwa pom ników , dawniej je  
byli zburzyli, a wspaniałe kolumny zasiliły w  
części budów ę kościoła Sg° Paw ła.

Tak w ięc Mauzoleum,, podobnie jak  Kolosseum, 
służąc Gotom za tw ierdzę, przez X iążąt w ło ­
skich w  9yrn i  1 0 ym wieku na warownią zamie­
nione, pod Papieżami przybrało nazwisko Z  a n i­
l in  ŚS° A n i o ł a .

Roboty około obwarowania zaczęte b y ły  
przez Papieża Bonifacego IX . Pozbawiony o po­
le w ę  dawnej sw ej w ielkości zamek S §°' Anioła, 
przedstawia nam postać w ieży szerokiej a nie­
w ysok iej, mającej 600  stóp obwodu, a  109  stóp 
wysokości, wybudowanej z kamienia ciosowego, 
otoczonej głęboką fossą. Na szczycie widać sta­
tuę; z  bronzu; wystawiającą anioła uzbrojonego 
mieczem, i od niego nazwisko warowni. D ługi 
.sklepiony ganek na lukach wsparty, prowadzi z 
W atykanu do Zamku, ażeby Papieże w  przypad­
k i  jakich rozruchów, mieli sio gdzie schronić.

W  Zamku 8  go Anioła zostaje ciągle załoga  
wójsk papiezkich, zajmująca dolne mieszkanie, inne 
zaś piętra mieszczą w  sobie w ięźniów  stanu, 
których liczbę składali nieraz sław ni w  historyi 
m ężowie-

Most' Eliański, przezwany teraz mostem S g °  
Piotraj bardziej był szanowany od barbarzyńców. 
Prócz lekkich napraw i' poręczy, żadnych w aż­
nych zmian nie zrobiono. Na arkadach stoi dzie­
sięciu aniołów ,, trzymających w  reku znaki męki 
Chrystusa, nie w ielki czyniące zaszczyt Berinie- 
j»U i  jego uczniom, których są; dziełem.

C li i ń c z y c y,
Naród ten bardzo liczny należy do pokoleń 

nia m o n g o l s k i e g o ,  zamieszkując południowa 
wschodnie A zyi kraje, prawie 7 razy w iększe od 
całych Niemiec. Chińczycy są siadłi, mają g ło ­
w y podługowate, kończate, twarze szerokie, okrą­
g łe , płaskie,,, śniadej cery,, w argi grube, czoło  
płaskie, nos gruby, spłaszczony, otwarte nozdrza; 
uszy w ielkie, w łosy grube, brodę rzadką,, a po 
w iększej części duże mają brzuchy.

M ężczyźni golą g łow y, w yjąw szy m ały troa. 
cik na czubku: kobiety zaś nie strzygą w łosów ,- 
lecz w  warkocze podobnież na czubku splatają. 
Damy w yższych  stanów, noszą niekiedy stroje na 
głow ie , które srebrnemi igliczkami i innemi oz­
dobami bywają przeplatane, (zob rycinę.-)

Co się tyczy odzienia, to jak obrazek poka­
zuje, u mężczyzn i u kobiet praw ie jest jednakie: 
niektóre tylko ozdoby znakiem są stanu godno­
ści i  płci. Znakomite osoby i ci, którzy praco­
w ać nie potrzebują, przez całe życie nie obcinają 
sw ych paznokci, utrzymując je  starannie w  naj­
większej czystości. Kobiety starają się szczegól­
nie] o m ałe nóżki, co za największą poczytują 
piękność; dla tego też noszą od najpierwszej 
młodości ołowiane, żelazne lub miedziane trze­
wiki ,  aby im nogi n ie rosły, w yjąw szy  wielki- 
palec, który bez przeszkody rość może. Okru­
cieństwo to sprawia, że nie mają pewnego kroku: 
ale się kołyszą jak gęsi. Zwyczaj ten, równie 
jak w szystkie mody i ubiory, od kilku, tysięcy  
lat wcale się nie zmienił, zostając pod najściślej­
szym praw krajowych dozorem. Kolor cesarski, 
jest ż ó ł t y ,  ministrów i w odzów  (M andarynów) 
czerwony, a liid chodzi w  zielonych lub czar­
nych sukniach. Nawet materya na odzież, każ­
demu stanowi bez wyjątku; jak najściślej jest 
przepisana. Ubóstwo tylko ubiera się jak może, 
nosząc szerokie lecz krótkie suknie.

Mieszkania Chińczyków także odmiennym od 
Europejczyków sposobem są urządzone: w iększa  
część domów po miastach jest w  prawdzie mu­
rowanych, ale tylko o jednem, rzadko o dwóch  
piętrach, albowiem ci osobliwi ludzie za hańbę 
to sobie poczytują, mieszkać pod nogami drugiego. 
Pokoje tylko z jednej strony okna mają: są to 
długie, w ażkie, czworograniaste otwory, w ykłada­
ne muszlami. Okien ze szk ła  nieznają Chyńczycy. 
A ponieważ takie okna mało przepuszczają św ia­
tła , przeto cały dzień muszą, być otwarte: w  no­
cy tylko bywają zamykane, aby nietoporze nie 
w latyw ały . D rzw i zaw sze na ogród wychodzą, 
i  także otworem stoją: nawet i w  dachach d ii  
tejże samej przyczyny są. otwory. W ieczorem  
używają św iatła, jak w  Europie. W  pokojach 
chińskich są stołki i  stoły, łóżek wcale nie masz, 
śpią bowiem na sofach.

Chińczycy od najdawniejszych czasów, jak  
tylko historyczne podania sięgają, są po Japoń­
czykach najoświeceńszym, najzdolniejszym i najt- 
uczeńszym w  A zyi narodem,. A toli odosobnieni;



(stósowńie tło przepisów  p raw a) od w szystkich 
innych ludów , nie w iele w  oświacie postąp ili: a 
jeże li kto w ięcej umie, pod karą śm ierci nikomu 
tego w yjaw ić  nie m oże: w szystko tam  musi hyc 
po dawnem u. T alen t naśladow nictw a^ i  do ro ­
bót m echanicznych w szyscy w  w ysokim  stopniu 
posiadają ; rzadko jednak  w ydają  się z tern. I  
ta k  n p . g d y b y  się k to  pow aży ł zrobić okręt 
europejski lub inny ja k i  zagraniczny w ynalazek 
naśladow ać (czego Chińczycy bardzo p rag n ąć  
ściągnąłby na siebie k arę  śmierci.

le li roboty porcelanow e i z kości słoniow ej, 
co się tyczy m ieszania i daw ania  koloru,^ podzi- 
w ienia są godne, a ja k  niektórzy podróżni tw ier­
dzą, przew yższają w  tym  w zględzie E uropejczy­
ków  ; z tern w szystkiem  podług  naszego gustu, 
w iele  rzeczy, jako  to obrazy i t. d. są bez sma­
k u , będąc dziw nie i fantastycznie ozdobione. Z  
pom iędzy w ielu rzeczy, k tórych  Europejczycy na­
śladow ać nie potrafią, dosyć je s t wym ienić c h i ń ­
s k i e  l a t a r n i e :  są ca łe  z rogu, w alcow e, w ie l­
k ie , mające do 2  stóp średn icy ; a są tak  cien­
k ie i tak  jasne, że tyle przepuszczają św ia tła , co 
samo szkło. N ajw iększą osobliwością w  tych 
la tarn iach  je s ts to ,  że nie w idać najmniejszego 
znaku części, z k tórych  się sk ła d a ją , ani naj­
m niejszej skazy.

Chińczycy w szędzie róg nad szkło  przenoszą; 
ponieważ jest tań szy , trw alszy , lże jszy , a gdy 
się zepsuje, ła tw o  napraw ić się da.

Ż aden naród nie zachow ał ty le dziwacznych 
ceremonii i przepisów , co Chińczycy. Nie masz 
ta k  b łahej spraw y, k tórej tryb , jak im  się odby­
w ać m a , nie by łby praw em  oznaczony. P raw a 
te  zostają pod śc isłą  kontrollą w ład z  krajow ych.

P rzepisy zachow ania się w  tow arzystw ie  są 
tak  liczne, że ich się system atycznie m łodzież uczyć 
m usi: zaw ierają one przeszło 3000  regu ł. N a­
w et ja k  stać lub siedzieć na sto łku , są na to 
przepisy. C iało, ręce, nogi, w szystko proste k ą ­
ty  formować pow inno: kto temi członkam i ostry 
albo roztw arty  k ą t utw orzy, podpada w yznaczo­
nej karze. Podobnież przy  jedzeniu  i piciu, pa­
leniu tytuniu, piciu herba ty , zaw sze niezliczone 

^ trzeba czynić uk łony  i odm awiać form uły grze­
czności. K to zb łądzi w  tej m ierze , w ystaw ia 
się na pogardę w szystk ich , i  przepisanej nie uj­
dzie k ary . Najpoufalsze naw et osoby i przy ja­
ciele, zachow ują je  w zględem  siebie, W  sw ej ] 
w łasnej izbie ty lko , kiedy n ik t nie patrzy , może 
każdy jeść  i pić , ja k  mu się podoba.^

Z  tych drobnostek ła tw o  wnieść można, z 
jakiem i ceremoniami odbyw ają się ś lu b y , po ­
grzeby, i inne uroczystości, z których najw aż­
niejsze sa : Uroczystość n o w e g o  r o k u ,  święto
l a t a r n i  i uroczystość w i o s e n n a ,  na cześć ró l- 
nictw a. Święto latarni je s t najw spanialsze, i św ię­
cone byw a po w szystk ich  m iastach i wsiach nad 
brzegam i morza i rze k ; całe państw o chińskie 
w  jednym  dniu i o jednej godzinie jest oświe­
cone. Zaw ieszają w tedy po domacb i po uli­
cach niezliczone m nóstwa latarni, k tóre u boga­

tych by w ają  kosztow nie m alow ane, pozłacane, 
a częstokroć tak  w ielkie, że w  nich całe familie 
się mieszczą, tamże uczty i w idow iska w ypra­
wiają. W  tym  dniu P e k i n g  najw spanialszy przed­
staw ia w idok . Uroczystość ta odnosi się do naj­
dawniejszych czasów na 4000  la t, a  co w łaści­
w ie ma znaczyć nie wiadom o.

Podczas uroczystości w iosennych n a  c z e ś ć  
r o l n i c t w a ,  Cesarz, lubo jego osoba za św iętą 
i nienaruszoną uw ażaną byw a, pierw szą gra ro lą. 
Gotuje się do niej przez posty, m odlitwy i samot­
ność, i  w tedy przypom nieć sobie m usi, że jego 
nieograniczona w ładza na ziemi, jedynie na pracy 
ro ln ika się gruntuje. W  czasie tego św ięta Ce­
sarz pokazujący się zw yczajnie ludow i w  złotych 
szatach , w ystępuje w  skromnem rolnika odzieniu, 
udajac się z całym  swoim dworem  na pagórek, 
gdzie stosownie do p raw a, dw iem a wołm i k a w a ł 
roli zorać i zasiać musi, co trw a godzinę. Po 
Cesarzu, synow ie cesarscy, xiążęta i p ierw si urzę­
dnicy, orzą, każdy  po k ilka  skib. Podczas pracy 
przytom ni wieśniacy śpiew ają pieśni na cześć 
rólnictw a, a Cesarzowa i damy dw orsk ie przyno­
szą, zwyczajem w ieśniaczek, na pole proste po­
żyw ienie, które tamże razem z Cesarzem jedzą . 
Poczem ci panow ie rolnicy w racają do domu, 
p rzyw dziew ają znowu purpurę i złote szaty , i 
grają rolą panów , ja k  przedtem . —

P łu g  i rogi wołów’, którem i rodzina cesarska 
orze byw ają pozłacane , a zbiór z tego k aw a łk a  
roli, tak  po pańsku uprawionego, spisują staran­
nie i po całym kraju  potem ogłaszają. Z e ten 
zbiór zaw sze je s t w ielk i, i n igdy nieurodzaj się 
nie pokaże, samo się przez się rozumie.

C hińczycy w yznają relfgią K onfucyusza, na 
w iele sekt podzielona, i różnemi skażoną 
przesądam i, a naw et bałw ochw alstw em . Ż ydzi 
i M ahom etanie są cierpiani w  k raju , C hrześcia- 
nom zaś, nie wolno je st teraz w yznaw ać tamże 
sw ej w iary .

Najosobliwszą jednak  rzeczą u Chińczyków  
je s t ich ję zy k , dzielący się na mowę potoczną, 
uczoną i piśm ienną.

M ow a ludu i uczonych w  istocie je s t jedna, 
z tą tylko różnicą, że ostatnia je s t obfitszą w  w y ­
razy  i harm on ią: używ ają je j M andaryni i ludzie 
lepszego w ychow ania. Lecz trudną je s t do na­
uczenia s ię : sk łada się bowiem z 330  jednosy l- 
labnych słów , kończących się albo na samogło­
sko, albo na n lub T e 330  słów  m ają bli­
sko 1700 głów niejszych znaczeń. A lbowiem  taż 
sama syllaba przybiera inne znaczenie, gdy sie 
głos podnosi ałbo zniża, przed łuża, inocno, słabo, 
prędko  w ym aw ia. Na p rzy k ła d : syllaba P o  ma 
12 różnych znaczeń; w szystko zależy od tonu, 
w  którym  częstokroć najm niejsza zmiana, zupeł­
nie przeciw’ne nadaje znaczenie. Z tąd pochodzi, 
iż niekiedy w ielk ie nieporozumienia pom iędzy 
Chińczykam i pow sta ją ; i dla tego pograniczne 
ludy ję zy k  ch iń sk i, zamieszaniem b a b i l o ń -  
s k i e m  nazyw ają.
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Lubo Chińczyk, chcący uchodzić za uczo­
nego, większą część życia swego nauce języka 
poświęca; rzadko jednak znajdzie się taki, któ­
ryby wszystkie znaki umiał: zwykle przestają 
na nauczeniu się czwartej części onychże.

Język jest także przyczyną, że Chińczycy w 
naukach nie wielkie jeszcze uczynili postępy: 
lecz najmniej obeznani z geografią, dalej postą­
pili w matematyce, w historyi naturalnej, a naj­
więcej zgłębiają historyą. Du H al de mówi w 
opisie tego państwa: „Zapatrując się w Chinach 
na tyle wielkich księgozbiorów’, na mnóstwo 
uczonych szkół i instytutów; słysząc, że nauka 
jedynie drogę do godności i dostojeństw toriye,

że od 4000 lat tylko sami uczeni przypuszczani 
bywają do naczelnictwa w wojsku i w rządzie; 
pomnąc, że zwyczaje Chińczyków przez tak dłu­
gi czas nie zmieniły się wcale, że prawa w cią­
giem zawsze były poszanowaniu, że nigdy ani 
pomocy, ani rady od żadnego obcego narodu nie 
potrzebowali; źe państwo chińskie patrzało na 
upadek wszystkich państw na świecie, trwając 
samo przeszło 4000 lat; — wnieść ztąd wypada, 
że Chińczycy nie są tak ciemni, nie są tak nie­
okrzesani, jak ich niektórzy podróżni opisują,, 
którzyby im inną religią narzucić chcieli,*4

Trudniejszą jeszcze jest mówa p i s a na .  Sam 
chińczyk potrzebuje wiele lat, nim się nauczy 
trochę czytać i pisać. Chińczycy nie mąją alfa­

betu jak my, lecz mają tyle liter czyli znaków, co 
słów w chińskim języku, to jest 80000, mówię 
ośmdziesiąt tysięcy.
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K  a in e I e o u.

Nie jeden zapewne z czytelników naszych 
słyszał, jak  ludzi kameleonami nazywano, i prze­
konał się, jeśli znał tego, któremu taki przydo­
mek dawano, iż to był człowiek niestałego cha­

rakteru, umiejący stosować się do wszelkich oko­
liczności, czyli, jak  zwykle mówią, noszący 
płaszcz podług wiatru. Goś podobnego znajdu­
jemy w  zwierzęciu, Kameleonem zwanem, lubo 
ono wcale temu nie winno, nie będąc nigdy tak 
szkodliwem i złośliwem, ja k  człowiek, któremu-

K  a ni e

imię jego dają. K a m e l e o n  ma ten przymiot, 
iż zmieniać często kolor skóry swojej inoże, tak,- 
iż jużto żółtym, już różowym, zielonym lub nie­
bieskim oku widza przedstawia się.

Utrzymywano przez długi czas, iż K a m e ­
l e o n  mając bardzo gładką skórę, od przedmio­
tów' bliskich sobie kolor przybiera; po dokła­
dniejszych postrzeżeniach zaś, przekonano się, iż 
zmiany w  maści ubarwienia Kameleonów' są sta­
łe  i od okoliczności zdrowia i uczucia za­
wisłe. Będące na swieżem powietrzu, zdrowe 
i syte, są pospolicie błękitnawo zielone; w  wiel­
kiej wesołości przybierają maść zielonawo b łę­
k itną; gdy są głodne lub słabe, stają się żół­
tawo zielone, i im bardziej ich słabość się wzma­
ga; tym więcej żółtość bierze nad zielonością 
przewagę. W  gniewie i niespokojności zmie­
niają nagle wspomniane kolory : po śmierci przy­
bierają kolor żółtawy, podobny do liści zgniłych. 
Biegli badacze natury odkryli, iż przyczyną ta­
kiego zmieniania maści na skórze Kameleonów, 
jest to, iż mają krew  praw ie ciemno błękitną, a 
żyły i arteryję żółte.

f  e o n„

Budowa oczu Kameleonowych jest podziwienia 
godną; Duże, w ypukłe, złocisto połyskujące oczy 
żwierza tego niemają zwyczajnych powiek, ale 
powleczone są skórą taką, ja k  całe ciało: mały 
tylko otwór W tej skórze dozwala ich źrenicy 
wolnej działalności. Na w sz y s tk ie  strony zwra­
cać mogą sw e  oczy, albowiem zwroty jednego 
oka, nie zawdsły bynajmniej od zwrotu drugiego, 
ja k  u innych zwierząt. Gdy Kameleon tak jest 
leniwym, iż po kilka dni na jedriem miejscu sie­
dzi, urządzenie to oczu bardzo dla niego jest ko- 
rzystnem, bez poruszania bowiem widzi wszystko, 
co się za nim i przed nim dziej*?, i w bliskości 
każdy ow ad spostrzega, co pod niin lub nad nim 
la ta . Żyw i się małemi owadami, które zręcznie 
za pomocą języka swego chw yta : narzędzie to 
jest u Kameleona w  stósunku całego ciała bar­
dzo długie, i nie miałoby w paszczy jego miejsca, 
gdyby natura niebyła i temu zapobiegła przez 
to, iż zwierzę może dowoli język swój podług 
potrzeby w ysuw ać, gdy podczas snu gadu w  
składy złożony, dostateczne wśród szczęk ma 

,miejsce. Spostrzegłszy Kameleon robaczka lub
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owad ja k i , w  odległości 7 do 8 cali od siebie, 
wysuwa zręcznie język swój lepką wilgocią obla­
ny, i nań zdobycz swą chwyta.

Długość całego ciała wynosi 11 do 18 cali: 
skóra pokrywająca zwierza, nie jest ja k  u in­
nych gadów łuskowatą, lecz drobno ziarkowato 
chropowatą i w  fałdy ułożoną, płuca zaś tak 
w ielkie, że cala prawie klatkę brzuchowe zaj­
mują, a oraz tak cienkie, iż gdy je  nadnią, całe 
ciało niejako przezroczyste'm się staje. Okolicz­
ność ta dala powód wielu do powieści, iż K a ­
m e l e o n y  powietrzem tylko żyją. Ojczyzną ich 
jest Afryka i południow a Hiszpania, gdzie w wiel­
kiej liczbie żyją na drzewach, powolne w  w szy­
stkich poruszeniach, niewinne i łagodne, tak , iż 
chociaż pobudzone do gniewu syczą ja k  węże, 
nigdy jednakże nie kąsają. Gdy Nil, wylewem 
swoim użyźniwszy ziemię, do dawnego koryta po­
wraca, mnóstwo robaczków i owadów znajduje się 
w  pozostałem szlamie: K a m e l e o n y  gromadzą 
sio wtedy na brzegi Nilu, aby bez pracy zdobycz 
łowić. W  zimie chowają się i przepędzają czas 
ten w odrętwieniu, ja k  inne gady. Damy w  Tur­
cy i chowają K a m e l e o n y  dla zabawy jako  do­
mowe zwierzęta, i przypatrują się z radością, 
ja k  językiem swym zręcznie chwytają muchy i 
inne owady, lub idąc z wolna ogon w yrówny­
waj ący długości ciała, i chwytny ja k  u małp, w 
góre podniesiony trzymają.

K a m e l e o n  należy do płazów, a naturaliści 
liczą do tego rodzaju cztery dobrze rozróżnione 
gatunki, których większa część mieszka w A łry- 
ce i mało tylk° różni się od wyrażonego na 
obrazku. Jaj białych i powleczonych skórką 
miękką leże do 15, składając je  na słońcu: mię­
so jest jadalne.

H e n r y k  II,  X i a z e  s z l ą s k i e .
( K o n i e  c.)

M atka Henryka J a d w i g a  ś. nie ufając obro­
n i e  klasztoru Trzebnickiego, uszła przed wtargnie- 
niern Tatarów z zakonnicami i z Anną synową 
do K r  o sny.  Z Chrześciańską stałością ode­
b ra ła  wieść o klęsce Chrześcian i śmierci syna, 
owszem gdy Synowa je j i zakonnice płaczu utu­
lić nie m ogły, pocieszała je  z niezmienionem 
obliczem, Bogu dzięki składając, że je j pozwo­
lił  być matką syna, który za życia czcił ją  i 
szanował, w pobożności nie ustawał, a dla w ia­
ry , dla domów bożych i pomszczenia się na po­
ganach krzyw d Chrześciauom wyrządzonych, ży­

cia swego położyć nie w ahał się. To świadectw© 
pobożnej i szlachetnej matki, większym jest dla 
bohatera poległego zaszczystem, niż pochwały 
K l e m e n s a  IV . Papieża i wszystkich dzie­
jopisarzy.

Ciało Henryka na pobojowisku znalezione i 
od A n n y  żony jego po znaku sześciu palcy u 
nogi lew7ej poznane, sprowadzono wraz z zw ło­
kami kilku znakomitych rycerzy do W rocław ia
1 złożono w grobie, w  kościele S. Jakóba w7 środku 
choru, gdzie przez wiele wieków spoczyw ało, 
pod pomnikiem przez żonę wzniesionym, który 
rycina wystawna. W  roku 1664 przeniósł jeden 
z Opatów pomnik ten na inne miejsce, gdzie 
uszkodzony, aż do roku 1832 stał. Za stara­
niem wielu miłośników na dawne miejsce, ja k  
się wyżej wspomniało, przywrócony i naprawio­
ny, zdobi teraz kościół S. Wincentego.

Na podstawie z piaskowego kamienia, na
2 łokcie od ziemi wzniesionej, w miejsce muro­
wanej początkowo, spoczywa X iążę w  natural­
nej wielkości w  zbroi ówczesnej. W  głowach 
leży rozpołowiona tarcz z orłem szląskim. Głowa 
przyozdobiona mitrą xiążęcą, z pod której 
w łosy w  kędziorach na ramiona spadają, 
wspiera się na żelaznym pancerzu: płaszcz pu r­
purowy spięty na piersiach klamrą, zarzucony w 
ty ł. W  prawej ręce włócznia, w7 lewej miecz 
i tarcz: w  nogach leży zwyciężony Tatar. Ca­
ły  pomnik jest olejnemi żywemi farbami, jak  był 
początkowo, m alowany, z napisem w7 koło goc- 
kiemi litterami w łacińskim języku: *) „H enryk 
drugi, syn Ś. Jadw igi, z łaski bożej X iążę szla- 
skie, założyciel tego kościoła, poległ w bitwie 
pod Lignicą 1241. Niech spoczywva w  pokoju.u

F r a n c i s z e k  K a r p i ń s k i .
( D a l s z y  c i ą g . )

M yślałem odtąd, jak b y  wyjechać z kraju, a 
za granicą, niżeli się rozruchy narodu uspokoją, 
czego się nauczyć, i z pow odu tej przyszłej wę­
drów ki mojej przebrałem  się po francuzku. 
W yjeżdżał po niejakiem czasie ze Lw ow a do 
W iednia, m łody Puzyna, Starościc Upitski z gu­
wernerem swoim Xiedzem Koblańskim Jezuitą, 
znanym potem w7 Polszczę z pięknych pism sw7oich 
i pięknego myślenia sposobu, przyjacielem moim.

*) H e n r ic u s  secundus,  F i l in s  S. I l e d w ig i s ,  D e i  
G ra t ia  D u x  Silesie , F u n d a to r  Ecclesiae  hu  jus,  occu- 
b u i t  i n  p ro e l io  ad L ig n i t i a m  MCCXLI*. R e^uiesca t  
i n  pace*
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t  nimi ja  zatratem się do Wiednia, około 
dwóchset czerwonych złotych mając tylko zapasu 
W tę podróż. Jakże Miele razy, niżeliśmy do 
Krakowa dojechali, przejeżdżając pomiędzy ró- 
żnemi tłumy niekarnych naszych konfederatów, 
nie tylko o ubogie pieniądze moje, ale nawet 
o życie feac się przyszło! —

W  Głogowie u Księżny Starościny Boli­
mowskiej, odebrałem z Warszawy patent na 
kapitana w złotej chorągwi, co mi w Wiedniu 
(jak mię przed wyjazdem ze Lwowa nauczono) 
dało wstęp, mając mundur oficerski i port d’epe', 
wchodzenia kiedym chciał na cesarskie pokoje. 
Tam u Księżny nasłuchałem się modlitw pu­
blicznych — tam prócz innych poznałem i Po­
tockiego Starostę Szczerzeckiego, który potem 
był Posłem da Konstantynopola, a który krót­
ko w' Wiedniu będąc, wiele mi dowodowr przy­
jaźni swojej oświadczył. —• Do Krakowa przy­
bywszy przysiągłem Bogu w jego kościele, życ 
najskromniej w Wiedniu, o którym mi pow iada­
no, że był najrozrutniejszym. Widziane pięk­
ności Krakowa, dały mi myśl, jaki też Wiedeń 
będzie, ta dworu Cesarzów stolica? Ale potem 
tam przyjechawszy, prócz większej nierównie 
ludności miastu, nic piękniejszego w Wiedniu 
niewidziałem, nad kaplicę wr Kościele katedial- 
nym, sławną grobami Królów polskich w Kra­
kowie^ — W  Wiedniu wygodnie mieszkałem — 
francuzkiego języka i nauk w Uniwersytecie 
jakich tylko żądać mogłem, uczyłem się, — 

Cesarska Biblioteka, każdemu otwarta,, teatfa, 
hece, licytacye różne i fajerwerki tygodniowe, 
naprzemiany mię;zabawiały. Ale skwasiło wkrót­
ce wszystkie te. piękne rozrywki, jakieś niszcze­
nie ciała mego widoczne,. i mimo rady najsław­
niejszych w mieście Doktorów', Van Switena, 
Haena i Humelawra, coraz w  gorszym się sta­
nie. widziałem. —

(Ciąg. dalszy nastąpi.);;

W  i n c e n t y  K a d  ł u  b e K.

D o  p ierw s y p b  p isarzy , co- dzieje n a ro d u  skreślać 
zaczęli, należy. W -i n-c e 11 t y  K a d ł  u b e k  (C a d lu b c o ), 
b iskup, k ra k o w sk i,. w  pprządku  ośm nasty , później za­
konnik^ jęd rz e jo w sk i. U ro d zo n y  w K a r m  o w i  e., 
n ied a lek o  S t o b n i x y ,  z ojca 13 o - g u e k w a d a i m a t k i  
B o g n y ,  u d a ł s i ę ,  doszedłszy ld t m łodzieńca, dó 
s to lic y  F r a n c y i ,  dokąd w tedy  m łodzież po lska  na  
nauki jeździła. Pośw ięcając się  przez la t  k ilka
Teologii' i. nauce prawa, uzyskał stopień-mistrz*,, a

p o w ró c iw sz y  do ojczyzny p ro b o s tw e m  san d o m irsk iem  
o d  b isk u p a  sw ego P e ł k i  o b d arzo n y m  został. Pb*. 
bożhy i  uczony  pasterz  z w ró c ił  n a  sieb ie  oczy K ró la  
i  duchow ieństw a sw ej d y e ce zy i, t a k ,  iż' p o  śm ierc i 
P’e ł k  i  (1206) jedn o m y śln ie  na  sto licę  k rak o w sk ą  b y ł 
w ezw any, i  o d  Papieża I n n o c e n t e g o  I I I . ,  w u rz ę ­
dzie p o tw ie rd z o n y . Szanow any ad  K a ź m i e  rz-a s p r a ­
w i e d l i w e g o ,  używany- b y ł do  ra d  w  sp ra w a ch  p u ­
b lic z n y c h ;  a za L e s z k a  b i a ł e g o  (12T'4) p rzy to - 
m n y m  by ł pośw ięceniu  i  k o ro n a cy i K o l  o m a n a  k ró la  
w ęg iersk ieg o  w H a l i c z u ,  O k a ted rę  krakowską- 
szczególniej się sta ra ł, a gdy  p io ru n  dach je j sp a lił i  

: w iększą część ozdób w perzynę- obrócił; znaczne k w o ty  
na o d b u d o w an ie  i  upiększen ie  św ią ty n i przeznaczył: 
k an o n ik o m  k rakow sk im  d o ch o d y  pow iększy ł, nieza- 
p o m in a jąc  także o d om ach  bożych w  ró ż n y ch  d y e - 
cezyi częściach. P rzy  K o lleg iac ie  w  K i e l c a c h  10' 
p re b en d  uposażył; i K lasz to row i J ę d r z e j o w s k i e m u  
niety-lko w szystk ie  daw ne fundusze, zeb ran iem  w jed en  
p rzy w ile j u rzędow y zabezpieczył, a le  je darow izną  3- 
no w y c li dziesięcin  p o w .ęk szy ł; a  przez zaprow adzen ie  
porządnego  gospodarstw a W d o b ra c h 1 b isk u p ich  i w y ­
c in a n ie  la só w ,- ja k o te ż ; k a rczo w an ie  puszcz, przyłożył- 
się. n ie  m ało  do po lep szen ia  ro ln ic tw a  i  zw iększenia 
d o c h o d ó w , z k tó ry ch  ch ę tn ie  u b o g im  i  c ie rp iącym  
u d z ie la ł i  k laszto ry , w sp ie ra ł, sam  m ając zam iar po*' 
rzucić zgiełk  św iata i  w zaciszu, pob o żn y m  ćw iczen iom 1 
o d d an y , o s ta tn ie  d n i życia przepędzić.

Sprzeciw iała  się1.'d o p ro w ad z e n iu -d ó  sk u tk u  m y śli 
te j K ap itu ła , od rad za ł Kiążę w ykonan ia  p o w z ię teg o  
z am iaru , lecz sta ły  w p rzed sięw zięc iu  swem  K a d ł u ­
b e k ,  p o rz u c ił b iskup ią-godność  za zezw olen iem  S to ­
licy. rzym sk ie j. (1218) i  w s tą p ił 'p ie rw sz y , Polak- do 
k lasz to ru  C ystersów  w J ę d r z e j o w i e ,  *) gdzie  do 
zgonu  swego (1223). jako  zakonn ik  z y ) ,. ściśle1 w ypeł-

*),/ O bostrzona- re g u ła  3 . B e n e d y k t a  przez 
B e r n a r d a  ś. w ielu- znalazła zw olenn ików , i  z -F ra n ­
cy i d o - in n y c h  k ra jó w  zakonników  (C yste rsam i s i ę - 
zw ali) w cześnie ściągano. J a n i k - c z y l i  J a n ,  h e rb u  
Gryff,’ proboszcz w ro c ław sk i, k a n o n ik  g n ieźn ieńsk i i  
k rakbw sk i, 1146 b iskup  w ro c ław sk i, .a -p ó źn ie j A rcy ­
b isk u p  gnieźn ieńsk i ( f  1165)' sp ro w ad z ił p ie rw szy  
C y s t e r s ó w  ro k u  1140 z M o r y m u n d u  a Szam ­
p a n ii  do J - ę d r z e j o w a ,  naowczas jeszcze B r z e ź ­
n i c y , .  i  na  u trzy m an ie  znaczne przeznaczył z b ra tem  
s w o i m ' K l e m e n s e m  d o ch o d y : W  ty m  sam ym  p ra ­
w ie  czasie-nastali- C y s t e r s i  z -N ie m ie c , zk -la sz to ru  
S ta re j-g ó ry  -o m ile  od  K o lo n ii, w -W ie lk ie j-P b ls c e , - 
gdzie im  w  L e n d z i e  i  w  W ą g r o w c u - ,  M i e ­
c z y s ł a w  sta ry  fu n d o w ał -klasztory. ■ Gdy.-zaś w -Z g ro _  
m ad zen iach  ty ch  sam i b y l i  cudzoziem cy , •różniący się  
językiem  i  obycza jam i, P o lacy  do n ich  n ie  g a rn ę l is ię ;  • 
pierw szy, dał p rzy k ład  K ad łubek , H is to ry ją  k la s z to ru 1 
jęd rze jo w sk ieg o , jak o  jed n eg o  z najdaw niejszych w 
P o lsce , sk reślił dokładnie Staro wolski  w Żypia 
Kadłubka, .
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dzieło jego) P ro o em ia le

N a k ł a d e m  i d i u k i e m  E r n e s t a  G i i n t e r a  w  L

W i n c e n t y  K a d ł u b e k .

‘ .roku  1685 do 1764 p o p ie ra n e m , w  pocze t b ło g o sła ­
w ionych . p o liczy ł. *)

K a d ł u b e k  pierw sze trzy m a  m ie jsce  m iędzy 
dzie jop isam i p o lsk im i, lu b o  go n iesłuszn ie  K r o m e r  
p ierw szym  być, co do czasu, m ia n u je . K ron ikę , k tó ra  
je s t najdaw niejszym  składem  sp ra w  n a ro d o w y ch , n a ­
p isa ł ze z lecenia  K a ź m i e r z a  s p r a w i e d l i w e g o ,  
p rz e d  w y n iesien iem  sw ojem  n a  b isk u p s tw o , a p o d łu g  
in n y c h , jak o  zakonnik  w  J ę d r z e j o w i e .  D z i e ł o  
K a d ł u b k a  rozłożone je s t na  cz tery  k s ię g i: w  p ie r ­
wszych trz e c h , k tó re  zebrał z p ism  M a t e u s z a  
C h o l e w y ,  a  w  kształcie ro zm ó w  m iędzy n im  i  J a ­
n e m ,  A rcybiskupem  gnieźn ieńsk im  u łoży ł, w y staw ia  
daw niejsze z d a rz e n ia : w  czw artej księdze op isu je ' 
sw o ic h  czasów  dzieje aż do r .  1203. Z n a ł K a d ł u ­
b e k  tru d n e  po łożen ie  h is to ry k a , w yznaje  w p rz e d m o ­
w ie do czwartej księg i, iż za to , co pisze czeka go o d p o ­
w iedzialność, g d y  za to , co w  poprzedzających  k s ię ­
g ach  zebrał, ręczyć n ie  m oże- „ O p łak a n a  d o la  m oja , 
w yraża się, **) zapad łem  w  k lu b y : ciężko m i się z

to  było p rz y cz y n ą , iż d o p ie ro  w  ro k u  1612 
p ierw szy  raz za sta ran iem  F e l i x a  H e r b u  r t a  p rz e ­
drukow aną została p o d  n a p is e m ; „ H i s t o r i a  p o ­
l o n i c a  W i n c e n t i i  K a d ł u b k o n i s  E p .  c r a c o v  
D o b r o m i l i  1612 i n  o f f .  J o a n  S z e l i g a e .  D o  
te x tu  dod an y  jest ko m m en tarz  J a n a  D o m b r ó w k i ,  
k tó ry  żył w  p ierw sze j p o ło w ie  l5 g o  w ie k u , a wyja- 
s 'n ieniam i sw em i w ięce j K a d ł u b k a  zaćm ił, jak  w y ­
jaśnił. W y d a n ie  to  rzad k ie  p rzed ru k o w a ł J a n  B o ­
g u m i ł  K r a u z e ,  w  2 im  T o m ie  I l is to ry i  D ł u g o ­
s z a ,  w  L ip s k u  1712 fo l.  W  języku p o lsk im  p ie r ­
wszy raz ukazał się K a d ł u b e k  p rzetłu m aczo n y  i  w y ­
d an y  p rzey  X . F r .  C z a j k o w s k i e g o ,  K anon , ło ­
w ic k ie g o , C zł. T o w . P rzy jació ł nauk  w W arsz . p o d  
nap isem : W i n c e n t e g o  K a d ł u b k a  B i s k .  k r a l s .  
H i s  t o r y r a p o l s k a  s k r ó c o n a  przez  F . C . w  Ł o ­
w i c z u  1803, a n iezm o rd o w an y  w  p racach  n a u k o w y ch  
S a m u e l  B o g u m i ł  L i n d e ,  przelew ając na język 
n iem iec k i, tyczące się K a d ł u b k a  uczone ro z p ra ­
w y, w artość  jego dał poznać obcym  w dziele sw em  : 
„ W i n c e n z  K a d ł u b e k ,  c i i i  [) ifto r ifc Ij:fr itifrf)C T  ® c i ;  
ttrtg s u c f l r t o i f d j e n S i t t e r t i t u u .  S B iu fc I ja u  1822.“  W reszc ie  
g łęboko uczo n y  O s s o l i ń s k i  w znanern d z ie le : 
W i a d o m o s ' c i  k r y t y c z n e  do liis t. l i t .  p o i .  n a j­
lep ie j o cen ił zasług i tego p ierw szego  h is to ry k a ,  i  

rozebrał.
*) A kta k an o n izacy i w yszły  w  R zym ie 1697 fo l. 
* *  '  ’

e s z i i i e .  (R ed. C iechańsk i.)

n iając  p rzep isy  Z g ro m ad zen ia  i  dając p iękne p rz y ­
k ład y  cn ó t, w  k tó ry c h  się przez cały ciąg życia ć w i­
czył. L u d  p o b o żn y  szanował go jako s'w iętego przez 
k ilk a  w ieków , aż nareszcie K lem ens X I I I ,  za s ta ra ­
n iem  Stanów  K ró lestw a, o raz  sam ego Z ak o n u  od

n ic h  bez szw anku w ydobyć. P raw da każdego w oczy 
koląc m noży  n iep rzy jac ió ł, k tó rz y  gard łow ą zem stą 
grożą. K tóż się u c h ro n ił  ra n y , g o łą  nogą  n a  ostre  
o sty  stąpając? Jeśli p rzy  ta ję  co z b o jażu i lu b  p o ­
ch leb stw a , zadadzą m i p rzen iew ie rzen ie  się. L ecz  inne  
jest p o w o łan ie  żn iw ia rza , in n e  r o ln ik a ;  w y ry w a  i 
niszczy ro ln ik  ch w as ty  : m oją pow innośc ią  je s t, p o ­
rozrzucane  kłosy  w  jedną ku p ę  z g ro m a d z i .“

O d  pokazan ia  się na s'wiat, osiągnęła 
K a d ł u b k a  k ro n ik a  najwyższy sto p ień  
w z ię to sć i, czy tano  ją po  szkołach, 
p rzep isy w an o  p iln ie  po  k lasz to rach , 
a w ie ln  wyjasliiało ją w k o m en tarzach  
sw oich lu b  odw oływ ało  się, spisując 
d z ie je  n a ro d u , na  znanego p isa rza , 
tak , iż całą dz ie ln icę  dz ie jop isów  p o l ­
sk ich  aż do D ługosza , sp raw ied liw ie  
m ożna m ian o w ać  K a d ł u b k o w ą ;  
p o n iew aż  na jeg o  g ru n c ie , jego  w ła- 
sn em i m ate ry a łam i n as tęp cy  jeg o  b u ­
d o w a li.  R ozp o w szech n ian o  h is to -  
ry ją  K a d ł u b k a :  lecz n ie u m ie ję tn i
p rzep isy w sze  te x t bardzo skazili,, tak , 
iż w ie le  rękopism ów  w  w ie lu  rze­
czach niezgadzają się. U pow szech-


